
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Komunikaty
Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  
na P o ls k ę  Z a ch o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

W  spraw ie bezrobotnych. W sk u tek  pewnego 
zasto ju  w  zawodzie naszym  is tn ie je  obecnie też p e ­
w n a  ilość bezrobotnych. Mimo to sp row adzają  pe­
wne zak łady  p racow ników  z innych  dzielnic, za­
m iast w pierw szym  rzędzie uw zględnić siły  tu tejsze.

P ro sim y  pp. pracodaw ców  przy zapotrzebow aniu  
persoinału technicznego zw rócić się nasam przód  do; 
naszego b iu ra , a  gdy n iem a u nas bezrobotnych na 
liście, dopiero w tenczas wolno angażow ać siły poza- 
m iejseowe.

Sekr. gen.: Kryg.

Z Związku Fabrykantów Stempli.
Zw iązek F ab ry k an tó w  S tem pli kauczukow ych i 

m etalow ych z siedzibą w  P o zn an iu  zap rasza  w szyst­
k ich  sw ych członków oraz kolegów do Z w iązku je ­
szcze ni ©należący eh na

W aine zebranie 
odbyć się m ające w P o zn an iu  .w re s ta u ra c ji  R atuszo­
wej przy S tarym  R ynku, w  sobotę d n ia  28. k w ie tn ia  
1923 ro k u  popołudniu  o godzinie (i-tej.

N a po rządku  dziennym  w ażne sp raw y  koleżeń­
skie i związkowe.

Z koleżeńskiem  pozdrow ieniem  
Z a r z ą d :

Iiostrzewski. prezes. B. Kapela, sekretarz..

Zasady piękna w zestawie.
Piękno  w zestaw ie nazyw a się sztuką. Pow iedz­

my w yraźnie: sz tu k ą  d ru k a rsk ą . Tw órcą zaś tej 
sztuk i to uzdoln iony  składacz-akcydensow y, który 
um ysłem  sw oim  tw órczym  z m ate rja łu , ja k i m a  pod 
ręką, stw arzać um ie h arm o n ijn e  i  piękne dzieła. Mó­
w im y tu  „uzdolniony", gdyż tylko tak i, k tó ry . całą 
s iłą  swej energji tw órczej dąży do uw ypuklenia, p ię­
k n a  w zestawie, uw ażany  być może za uzdolnionego 
m istrza-sk ładacza. Nie k ażdy  bowiem  akcydensiarz

n a  to  m iano  zasługuje. Ażeby być m istrzem  w zawo­
dzie, potrzehnem  jest n iety lko  ru ty n a  i dośw iadcze­
nie w odpow iedniem  użyciu m a te rja łu , ale przede­
w szystk iem  sub telne poczucie p iękna, k tó re  je s t 
p ierw szym  w aru n k iem  doskonałego o d d an ia  zesta­
wu. W  każdą  p racę  zestaw ow ą, przedew szystk iem  w 
ty tu ł, dyplom  ozdobny z obw ódką lub dzieło, jak  i w 
jego w ew nętrzne ułożenie w lany być m u si ten  dueh  
p ięk n a  i p rosto ty  zarazem , k tó ry  ha.nnon.ijnem  
sw em  rozłożeniem  rozkoszuje nasze oko.

Ale dzisiaj zm ieniły  się czasy. W o jn a  w szech­
św iatow a ta k  ja k  doprow adziła  do u p ad k u  i nędzy 
w iele k ra in  i  ludów , tak  też na długie la ta  z ru jn o ­
w ała  ten  tak  pięknie rozw ija jący  się k w ia t na  niw ie 
św ia ta  d rukarsk iego . P rzyn iosła  nam  depresję  
n a  polu  w ytw órczości g raficznej, a, przedew szystk iem  
n iesłychane dotąd podrożenie pracy, k tó re  i najdzie l­
niejszem u składaczow i akcydensow em u niedozw ala 
być panem  swej tw órczej ręk i. P o p ro stu  nie da je  
m u się czasu, gdyż czas jes t dzisiaj za drogocenny na  
swobodne tw orzenie praw dziw ych dzieł sztuki. A kcy­
densiarz s ta ł się jakoby m ach in ą  pospieszną, k tó ra  
szastu  p ras tu  zestaw  swój zw ykły  w ytw arza, ponie­
waż czas n a  drogi pieniądz, dzisiaj się liczy. Sztuka, 
i piękno schow ały się, gdyż ręka, m is trza  s ta ła  się 
dla n ich  za drogą.

Mimo to  je d n a k  pozostały  zasady. P iękno  jes t 
w iecznie n iezm ienne i żadną m ałow artościow ą p racą  
lub tan d etn em  odrobieniem  zestaw u o tum anić  się 
nie da. Jak  słońce b lask i swoje złote roztacza i roz­
koszuje św ia t cały, ta k  sam o m a się rzecz, ze zesta­
wem. M usi on n ie jak o  o lśniew ać i w  oku naszem  
pozostaw ić oino stałe w rażenie p iękna i zadow olenia. 
To jest w łaśn ie  ta  sz tu k a  zestaw ow a, k tó ra  ty s iąc ­
k ro tn ie  w coraz to nowej form ie uw idoczniona, 
za.wsze okazuje n am  tw órczą ręk ę  m istrza-sk ładacza.

Ale jakież-to  są owe zasady  p ięk n a  w  zestaw ie i 
w  jak im  podręczn iku  one zap isane? Dzisiaj ro zm ai­
te m am y rodzaje zasad  i stw ierdzić naw et m usim y, 
że ile składaczy, tyle zasad. P raw dziw e jed n ak  za­
sady piękna, tylko w um yśle m is trza  są zapisane, 
k tó ry  z m a te r ja łu  surowego wyciosiije n ie jak o  dzie­
ła  w spaniałe . U niego w ykrę tasy  i upstrzenia, trzy ­
m ane są zawsze w form ie sym etrycznej i jedynie w 
celu o trzy m an ia  efektu. Lubi on p ro stą  lin ję  i n a



niej dopiero b udu je  swoje h arm o n ijn e  dzieła. L in ja  
tłu s tsza  z dodaniem  w śro d k u  lekkiej obw ódki i zno­
w u lin ji  słabszej dobrze się p rzedstaw ia , W n a ro żn i­
kach  zaś zw ykle w iększe o rnam enty , co dodaje ze­
staw ow i p rzy je m n ą  s tru k tu rę . Sam o się przez się 
rozum ie, że przy  obw ódkach, k tó re  p rzed staw ia ją  
■same dla siebie skończoną całość, u p strzen ia  w szel­
kie są zbyteczne. A potem  stosow ne rozdzielenie 
w ierszy ty tu łow ych  jeden  od drugiego1 w ażn ą  tu ta j 
•odgrywa rolę. P rzedew szystk iem  w ty tu łach  widzieć 
n ie raz  m ożem y, że w szystkie w iersze zb ite  s ą  u  góry, 
w śro d k u  zaś p an u je  b ia ła  luka, jakoby  pustyn ia , 
n ie raz  bez jak ie jk o lw iek  lin ijk i lub  ozdoby. W y sta r­
czałoby ty lko w iersze te rozbić ćw ierópetytem , a. od 
razu  fizjognom ja. zestaw u o trzym ałaby  swe w łaśc i­
we piękno. A z drugiej znow u strony  dzieje się od­
w rotnie. W iersze n ieraz  s ą  ta k  szeroko rozbite, że 
p su ją  cały zestaw  -obwódkowy, m iste rn ie  n ie raz  i u- 
roczo złożony. Oko dobrego m is trza  zaraz u chyb ie­
n ia  te zauw aży, k tó re  znowu dla niedośw iadczonego 
ła jk a  są n iedostrzegalne.

P iękn ie  także p rzed s taw ia  się. n ie raz  zestaw , je ­
żeli p ierw szy  w iersz ty tu łow y  zgięty je s t w łu k  fo­
rem ny. M am y tu ma m yśli zestaw  akcydensow y, 
jednakże  przedew szystk iem  dzieła, T akie łu k i w ty ­
tu łach  bardzo często w idzieć m ożem y na w y d aw n i­
ctw ach fran cu sk ich , co w cale nieźle w ygląda, a  k siąż ­
ce robi rek lam ę. Jeżeli zestaw  ma. obwódkę, baczyć 
trzeb a  n a  to, ażeby nie by ł za szeroko sk ładany . N or­
m ą jest, że p rzy  p racach  ok taw ow ych wiersze ty tu ło ­
we m u szą  być p rzynajm nie j o 1 cicero odsunięte  od 
obwódki, zaś 2 cicero przy lcw artow ych, i  tak  dalej, 
■stosownie do w ielkości zestaw u. Dobry akcyden- 
sia rz  zaw sze reg u ły  te p rzestrzega i n igdy  w ierszy 
do obwódki b lisko  nie przylepi, bo to  p su je  n ieraz  i 
najlep ie j u staw io n y  zestaw . Że szrokość w ierszy  ro ­
bić należy ile m ożności na  pełne k w ad ra ty , jest to juz 
rzecz każdem u w iadom a. T ak  sarno co do m arg inesu . 
O kazałe p race  aksydensow e, k tó re  dużo m a ją  m a r­

ginesu , na jp iękn ie j się .p rzedstaw ia ją , a składacz już 
przy rob ien iu  fo rm a tu  szczególnie na  to zważa. P o ­
tem  co się  tyczy ch a rak te ru  głosek. P rzy  ozdobnych 
p racach  okolicznościow ych, p ryw atnych , uroczysto­
ściow ych itd . użycie zbyt, tłu s ty ch  głosek czyni ze­
staw  ispow szechniałym  i ndepięknym , n a to m ias t t łu ­
ste głoski p rezen tu ją  się znow u znakom icie w p ra ­
cach publicznych łub  n a  afiszach.

I ta k  m ożnaby w  nieskończoność w yliczać owe 
zasady  p ięk n a  w zestaw ie. D zielny akcydensiarz , 
zan im  ja k ą  okazalszą pracę rozpocznie, dobrze ją 
sobie w pierw  obm yśli, u staw i naw et w iersz ty tu ło w y  
z upatrzonego p ism a, dla tego, ażeby n ic  n ie u ro n ić  
z p iękna zestaw u i pracow ać pod ług  zasad  sztuki. 
Z asady  te są też dla niego, ow ą ciąg łą p o d n ie tą  do 
stw arzan ia  now ych dzieł sztuk i, n ie raz  z bardzo ogra ­
niczonego m -aterjału  i czasu. A chociaż -praca tak a  
w ym aga wiele natężen ia  u m y słu  i mozołu, m yśl ta  
cieszy go, że p racu je  dla pięknej sztuk i d ru k a rsk ie j, 
co już je s t dostateczną nagrodą. Wład. Zicl.

Z chwili bieżącej

Ciekaw a taktyka. Z arząd okręgow y Zw iązku 
D rukarzy  Polsk ich  w T orun iu  rozesłał wobec o s ta t­
niej zw yżki robocizny do członków  sw oich -następu­
jący okólnik: „Z arząd okręgow y sto jąc n a  stanow i­
sku, "by obie s tro n y  w ypełn iały  zobow iązania, jak ie  
m iędzy sobą zaw arły , podaje kolegom  do w iadom o­
ści: Kom isja S ta ty sty czn a  w P o zn an iu  uch w aliła  
n a  kw iecień  30,99 proc., pryncypałow ie jed n ak  
uchw alili 20 proc., zatem  je s t to  pierw szy k ro k  zry­
w ający  um ow ę przez pryn-cypałów. Z arząd wobec 
tego u p ra sza  kolegów, by z poszczególnych d ru k a rń  
mężow ie za u fan ia  n ad esła li do pon iedzia łku  opinję 
kolegów co do tej spraw y".

W obec powyższego ośw iadczam y, że jes t to ze 
s tro n y  Z arządu  to ru ń sk ieg o  albo nieśw iadom ość,

Praktyczny kurs nauki drukarstwa.
(Ciąg dalszy z nr. 14).

Jest on u lite r jednej w ielkości i jednego k ro ju  
bezw zględnie rów ny, tw orzy w w ierszu  ta k  zw aną 
lin ję  p ism a. Położenie oczka n a  słu p k u  czcionki, 
czyli jego lin ję , u s ta lan o  daw niej przy od lew aniu  
czcionki w ten  sposób, że „justow ano" lite rę  m 
n a  śro d k u  s łu p k a  a sp raw dzano  jej popraw ne 
położenie przez ułożenie obok siebie trzech  lite r 
m, z których środkowa była odwrócona mium. 
W ten sposób w yznaczona lin ja  tw orzyła lin ję  tylko 
w jednym  ch arak terze  p ism a. Dopóki przy  uk ładzie  
tek s tu  posługiw ano się jedyn ie jednym  g a tu n k iem  
czcionki, sp raw a była w pórządku , k ied y  n a to m ias t 
zaczęto używ ać dla w yróżnień i odznaczeń różnych 
ga tunków , n. p. k u rsyw y , lin ja  w iersza  się łam ała , 
co sp raw iało  n iekorzystne  d la  oka w rażenie. N iestety  
zio to jeszcze dziś p o k u tu je  w naszych  d rukach , a o 
ile chcem y je u sunąć , po trzebny  cały a p a ra t  regle- 
-tów, kartonów  i pap ierków , k tó rem i się, o ile to wo- 
góle możliwe, dane słowo ju s tu je  n a  lin ję  w iersza.

Zło to, jeszcze n ie  w ykorzenione, -starano się jed ­
nakże u su n ąć  przez u sta len ie  no rm alne j lin ji p ism a, 
W tym  celu  •opracowała odlewnia. G enscb i Heyse w 
H am b u rg u  p ro jek t, na m ocy k tó rego  ws-zystkie p ism a 
danego kegla m iały  posiadać ró w n ą  w ielkość m ięsa. 
P ro jek t ten został w roku  1905 przyjęty przez ogół 
d ru k arzy  n iem ieckich: O piera się na  lin ji ósem ko-

petitowe-j, k tó rą  podk ładane p ism a  różnych w ielkości 
tw orzą bezw zględnie ró w n ą linję. System  pism  o 
lin ji no rm alnej u ła tw ia  dziś szczególnie p racę akcy ­
densow ą, do k tó re j używ am y różnych  obok siebie 
pism , dzięk i też tem u  wypiera, powoli p ism a odlew a­
ne n a  lin ję  dow olną.

W  odległości m niej więcej jednej trzeciej od sto ­
py czcionki, n a  jej s tron ie przedniej zna jdu je  się pół­
okrąg łe wcięcie, znam ię, czyli sygn atu ra czcionki. 
Służy ona  do łatw iejszego rozpoznaw ania różnych 
ga tu n k ó w  pisma, a czcionki jednego- k ro ju  znaczone 
są sy g n a tu rą  um ieszczoną na  rów nej zawsze wyso­
kości. Położenie sy g n a tu ry  może jednakże być do­
wolne, Może ona. stać  wyżej, lub  niżej, d la  odróżnian ia 
w reszcie podobnych g atunków  pism , znaczy .się je  sy ­
g n a tu rą  podw ójną lub  po tró jną . Odlew nie fran cu sk ie  
do starcza ją  także piism z sy g n a tu rą  n a  ty lnej ściance 
czcionki. W ydaje nam  się to  m niej korzystne, gdyż 
sygnatura , o d gryw a rolę i p rzy  sk ład an iu , biegły bo­
wiem  składacz- -rozpozna dotykiem  obcą czcionkę w 
układzie.

D olna część czcionki nazyw a się stopką. W y­
g ląd a  ona, różnie u  pisma- -odlewnego- n a  oznaczona 
wysokość, p o siad a  sto p k a  m ałe w głębienie, z którego 
oderw ano po -odlaniu czcionki pozostały  sopel. U 
p ism  odlew anych w  naszych polsk ich  odlew niach 
w głębienie to- je s t zcięte. Pism a, te od lane na dowol­
n ą  wysokość m u sia ły  być s tru g an e  do w ysokości po­
trzebnej. (Ciąg dalszy nastąpi).



albo też rozm yślne fałszow anie faktów . Zarządow i 
bowiem Z w iązku  Z akładów  G raficznych an i n a  m yśl 
nie przychodzi zryw ać z swej s trony  urnow y z d n ia  
24 m arca  1922 ro k u . D ruga jed n ak  s tro n a  w in n a  
w iedzieć, że w  um ow ie powyższej przyjęto za p o d sta ­
wę obliczeń U rząd sta ty styczny  przy m ag istrac ie  
m ia s ta  P oznan ia , nie zaś U rząd sta ty styczny  przy 
W ojew ództw ie poznańskim . To są dwie rzeczy zu­
pełnie odm ienne. In n a  rzecz, że obliczenia dwóch 
tych  urzędów  się różnią, ale to  już rzecz nie nasza. 
Zwrócić jed n ak  należy uw agę, że w  styczn iu  np. 
obliczenie U rzędu m ag istrack ieg o  w ykazyw ało 
(>0 proc. zwyżki, podczas k iedy  U rząd W ojew ódzki 
daw ał ty lko  49,97 proc., podobnie też w innych  m ie­
siącach. „Ja, B auer"... to zupełnie coś innego! W ta ­
k ich  razach  nie ukaże się żaden „okólnik"...

Jak  się dalej w  o s ta tn ie j chw ili dow iadujem y, 
w ysłał Z arząd  to ru ń sk i . do p ryncypałów  „u ltim a­
tum ", grożąc zupełnie w yraźn ie  złożeniem  pracy, 
o ileby n ie  u zn a li „słusznych" ich żądań.

25-lecie pracy zawodowej. P a n  Zygfryd K ąkolew ­
ski z G rodziska, członek Z w iązku Z. Gr. i W. na  P. Z. 
obchodzi d n ia  1 m a ja  25-lecie p racy  zawodowej.

„Szczęść Boże" na  długie jeszcze lata!
Zjazd dziennikarzy w  Rzym ie. Z W arszaw y do­

noszą: D nia 21 bm. zjeżdżają się w Rzym ie delegaci 
dzien n ik arzy  z całego św iata . P ra s a  polska została 
rów nież na zjazd zaproszona. D nia 12 bm. S yndy­
k a t D ziennikarzy  w W arszaw ie uchw alił w ysłać de­
legację po lską w  składzie n astęp u jący m : Poseł Jan  
Dębski, poseł J a n  Z am orski, red. Rosner, sen a to r Bo­
lesław  Koskowski, sen. Jabłonow ski, red ak to r W oje. 
D ąbrow ski, red. L ew iński (del. red . „Robotnika"). 
S yndykat D ziennikarzy  P oznańsk ich  reprezentow ać 
będzie n a  Zjeździe jako  prezes S y n d y k a tu  pos. S tan. 
Kozicki.

N ow a gazeta polska. Czcionkam i D ru k a rn i N a­
kładow ej p. J. K aw alera  w S zam otu łach  oraz w  jego 
nak ładzie  zaczęła od początku  k w ie tn ia  w ychodzić

„G azeta M iędzychodźka". Nowe czasopism o po lity ­
czne wychodzi trzy  razy  tygodniow o. R edaktorem  
je s t p. M ikołaj Skiba. A d m in is trac ja  zna jdu je  się 
w M iędzychodzie, w  k sięg arn i p. Ju lja n a  F a lkow ­
skiego. A bonam ent pocztow y w ynosi 3800, pod opa­
sk ą  5000 m k. za m iesiąc kw iecień. N ow em u w yda­
w nictw u życzym y rozw oju  i powodzenia.

D rukarnia Spółkowa, spółdzielnia z o. o., Gnie­
zno. W re jestrze  spółdzielczym  sąd u  pow iatow ego w 
Gnieźnie w pisano: E dm und  H o ika z, Gniezna, w ystą­
p ił z zarządu , a. w  m iejsce jego w stąp ił Z ygm unt 
M igdał ek, kup iec  z Gniezna.

„Goniec Ś lą sk i” , Sp. Akc., Katow ice. W  re je­
strze handlow ym  sądu  pow iatow ego w  K atow icach 
zapisano, że pow iększenie k ap ita łu  zakładow ego o 
2 m iljony  m k. n iem ieckich  zostało  przeprow adzone 
przez w ydanie 20 000 akcyj po> 1000 m k. n iem . nom i­
nalnej w artości, a  po k u rs ie  em isy jnym  1200 m k. n., 
opiew ających n a  okaziciela. C ałkow ity k ap ita ł za­
k ładow y w^ynosi obecnie 3 100 000 m k. niem .

Z ak ład y Przem ysłow e i W ydaw nicze „R yn g ra f” , 
Sp. Akc., K raków . W alne zgrom adzenie ak c jo n a rju - 
szów odbędzie się 28 bm. o gocłz. 10 przed poł. w lo­
k a lu  dyrekcji spółki w K rakow ie, S ław kow ska 11. N a 
p o rządku  dziennym  sp raw a za tw ierdzen ia  b ilan su  za 
rok  zeszły, podział zysków, pom nożenie k ap ita łu  a k ­
cyjnego oraz pom niejsze spraw y.

„V erlagsan stalt Freie P resse” , Spółka z ogr. odp., 
Katowice. Firm ę w pisano  do re je s tru  handlow ego 
sądu  pow iatow ego w K atow icach. P rzedm io tem  
przedsięb io rstw a jes t nabycie i u ruchom ien ie  zak ła ­
du w ydaw niczego, a m ianow icie d ru k  i sprzedaż g a­
zety „Y olksw illen" w K atow icach. K ap itał zak łado­
wy w ynosi 20 000 m k. niem . Z aw iadow cą spółki je s t 
sek re tarz  p a r ty jn y  Ja n  Kowoll w K atow icach.

„Posener Buchdruckerei und V erlagsanstałt“ , 
Tow. Akc., Poznań. F irm a  ogłosiła b ilans roczny na 
31 s ie rp n ia  1922 r. f ig u ru jący  w stan ie  czynnym  i 
b iernym  sum ą 01 448 000,97 m k. K ap ita ł akcy jny

Dzieje 
sztuki drukarskiej miasta Poznania 

aż do roku 1815.
O pracow ał J. G alew ski, Gniezno.

(Ciąg dalszy z Nr. 14).
Posiedzicielam i byli teraz  syn  Jerzego Decke- 

ra :  Jei'zy Jakób i zięć jego ta jn y  n ad rad ca
finansów  F ry d ery k  F ilip  R osenstiel, a firm a  
brzm ia ła : „D ecker & Co." (Decker i Sp.) Od 1-go 
listopada 1800 ro k u  w k tó rym  F ran cu z i zajęli P oznań  
nazyw ała się gazeta: „Posener Z eitung", a po lska:
„G azeta Poznańska". Gdy na  kongresie  w iedeńskim , 
9 czerw ca 1815 rok u , n a  k tó rym  n a  nowo ziem ie pol­
skie pod nazw ą: „\Vielkie Księstw o P oznańsk ie"  do 
P ru s  w cielone zostały, p rzy b ra ła  ow a gazeta 21 
czerw ca 1815 ro k u  nazw ę; „Z eitung fu r  das Grossher- 
zoglum  Posen".

Gdy n a  początku  17 stu lec ia  Jezuici w eszli do 
Polski i spow odow ali w ydalenie dysydentów , pow ­
s ta ła  an a rch ja . Również podówczas panu jące  w ojny 
przyniosły  i d la  P o zn an ia  gorsze czasy, jako  też i 'z a ­
raza , k tó ra  po n ich  n as ta ła , w yniszczyła dużo m iesz­
kańców , tak  iż n a  początku  18 stu lecia  Poznań  liczył 
ich tylko 3 000. D opiero za p an o w an ia  k ró la  S ta n is ła ­
w a A ugusta  począł się P o zn ań  przez udzieloną w ol­
ność w yznaniow ą i inne zbaw ienne rozporządzenia.

zw olna podnosić, ta k  iż w ro k u  1775 liczył już 8 400 
m ieszkańców , pom iędzy niem i 1 000 żydów, 500 św ie­
ckich i k lasz to rnych  księży wraz. z dom ow nikam i. 
Po d rug im  rozbiorze Polsk i 4 s tyczn ia  1793, w  k tó ­
rym  P o zh ań  w łącznie z 56 000 kw adratow ych  k ilo ­
m etrów  i 1 130 000 m ieszkańców  poci nazw ą „P ru s 
południow ych" w cielony został do k ró les tw a p ru s ­
kiego, liczył tenże 15 000 m ieszkańców , pom iędzy 
niem i 3 000 żydów, 2 000 lu teranów ' i 150 kalw inów , a 
posiadał razem  z p rzedm ieściam i 307 kam ien ic , 486 
dom ów poci reg lów ką, 340 było  pokry tych  dachów ką, 
559 szkuclłą, a  jeden  n aw e t słom ą. O św ietlen ia  u licz­
nego P oznań  wówczas jeszcze nie posiadał. Że w  o- 
w ym  czasie ogólnego u p ad k u  i sz tu k a  d ru k a rsk a  n a  
tem  ucierp ia ła , je s t rzeczą n a tu ra ln ą .

W ro k u  1648 założył w P o zn an iu  d ru k a rn ię  
ksiądz W ojciech L ak tań sk i. Tenże słuchał w  K rako­
wie p raw a, a  osiągnąw szy godność dok to rską, był no- 
tar-juszem k a p itu ły  poznańsk ie j, a  później probosz­
czem p rzy  kościele św. M ikołaja. Z d ru k a rn i jego 
w yszły -tylko dzieła asketyczne i paneg iryk i. K ilka 
m iesięcy przed zgonem, k tó ry  w  listopadzie 1689 roku  
n astąp ił, podarow ał d ru k a rn ię  ko leg jum  L ubrań - 
skieh; p rzen iesiona do gm achu  tegoż, rozpoczęła za­
ra z  gorliw ą działalność. Oprócz dzieł a.sketycznych 
w yszły z m ej też  p ism a naukow e i beletrystyczne, 
jak o  też i kalendarze . Ze znakom itych  d ruków  wy­
szły z; tejże d ru k a rn i pom iędzy innenii:

(Ciąg dalszy nastąp i.)



w ynosi 850 000 m k., czysty zysk 11109 8(36,21 m k. Do 
ra d y  nadzorczej w ybrano  celem u zu p e łn ien ia  pp. Tre- 
sków a z O w iń sk  i S angera  z Łukow a. Z arząd  ra d y  
nadzorczej tw orzą pp. F iseher-M ollard  i N aum am i. 
B ilans zatw ierdzono n a  w alnem  zgrom adzen iu  w dii. 
5 bm. D yw idendy w y p łaca  firm a  500 m k. n a  każdą 
akcję.

| [ Nekrologja j
C zytam y w  „K urjerze P o znańsk im ": W  pierw sze 

•święto W ielk iejnocy  ro zsta ł się z tym  św iatem  n ie ­
zapom niany  p racow nik  n a  n iw ie dzienn ikarsko-lite - 
ra ck ie j, ś. p. Sylw ester Czarnecki, licząc la t 45. Z m arł 
n a  ta k  pow szechną w tym  zaw odzie chorobę — g ru ź li­
cę, po d ługich  i ciężkich c ierp ien iach . T ragizm  ży­
w ota i cichego zgonu jego illu s tru je  w ym ow nie n ie ­
w dzięczność społeczeństw a wobec pracow ników  
d z ienn ikarsk ich . A przecież w czasach niew oli po li­
tycznej ś. p. Z m arły  był, c ierp iał i p racow ał z nam i!

Ś. p. Sylw ester C zarnecki w yszedł, ja k  w ielu  in ­
nych kolegów  jego po piórze, ze szkoły ś. p. Dr. Ro­
m an a  Szym ańskiego, p racu jąc  d ługi czas w „Orę­
dow niku" (dzisiejszym  „O rędow niku W ielkopol­
skim "). N iedaw ne jeszcze czasy niew oli w ym agały  
w szechstronnej a tw ardej obrony przed ucisk iem  i 
szykanam i p ru sk iem i, to też śp. Z m arły  ją ł się rychło  
p racy  politycznej i w  innych  dzieln icach, ja k  n a  G. 
Ś ląsku  w „S ztandarze P o lsk im " w Gliw icach, n a ­
stępnie n a  obczyźnie w d o rtm u n d zk im  „D zienniku 
P o lsk im ", a za pow rotem  do k ra ju  w „Gazecie P o l­
sk iej" w  K ościanie. K ilka razy  k a ra n y  za działalność 
po lityczną i p rasow ą, zbstał w  końcu  w yrok iem  są ­
dów- p ru sk ich , zasądzającym  go n a  d łuższą kaźń  w ię­
zienną, zriiew olony szukać ochrony przed gw a łtam i 
p ru sk iem i w dość w olnościow ej naów czas G alicji. 
Pozostał jed n ak  w iern y m  sw oim  ideałom , gdyż w i­
d zim y go w e Lw owie znów  przy p racy  w  o rg an i­
zacjach  młodzieży, i n a  s tan o w isk u  re d a k to ra  „Gaze­
ty  N iedzielnej", o rganu  śp. A rcyb iskupa B ilczew skie- 
go a rów nocześnie czynnym  był w M agistracie  m ia ­
s ta  Lwowa. P ow stan ie  w W ielkopolsce w  końcu ro ­
ku  1918 daje m u  m ożność pow ro tu  clo rodzinnego 
P oznan ia , gdzie obejm uje posadę w  M agistracie jako  
fachow a siła  in s tru k to rsk a , a  n astęp n ie  jak o  naczel­
n ik  b iu ra  w  gazow ni, n ie zan iedbu jąc  przy  tem  pracy  
publicystycznej w  tu te jszych  dziennikach .

W  śp. C zarneckim  tra c i społeczeństw o gorącego 
pa trjo tę  i sum iennego .pracow nika. Niech m u  ta  zie­
m ia, d la k tó re j pośw ięcił całe swoje życie, będzie 
leką!

Z naszej s trony  dodajem y do powyższego, że ś. p. 
Sylw ester C zarnecki był uczonym  zecerem ; p rak ty k ę  
ukończył w  d ru k a rn i „D ziennika Poznańskiego" i już 
xv czasie n a u k i zdradzał pokaźny  ta len t p isarsk i, k tó ­
ry  z biegiem  czasu p iękn ie  się rozw inął.

Cześć pam ięci Jego...

Przegląd czasopism

Przegląd W szechpolski, Poznań. W yszedł nr. 3. 
Treść: S p raw a  k resów  w schodnich  — J. B artoszewicz. 
Słowo o p ro jek tach  finansow ych m inistra . G rabskie­
go — St. G łąbiński. Obecny s tan  kwestjd węglowej 
w Polsce — Józef K iedroń. S tro n n ic tw a nasze wobec 
h is tc r ji  —: W. K onopczyński. Uwagi. Nowe książki. 
P rzeg ląd  czasopism . K ron ika polityczna. C ena n u ­
m eru  6000 m k.

Salon Literacki, czasopismo literacko-artystycz- 
ne, Poznań.. W yszedł zeszyt 5, obfity  w  treść  i i l u ­
strac je . P oem aty : K opernik  i św. Jerzy  — E d w ard a  
Ligockiego; Po śn iegu  — S tan isław y  Iw ań sk ie j; Re­
fleksja  — M. R udnickiego. U tw ory  prozą: S tało się 
J. T. W róblew skiego; Straszna. K ochanka — K saw era 
G linki; C órka Noego — Józefa B irk en m aje ra ; Cyrk 
— B olesław a Koreyw y; „O N eapolu, p rzecudny k r a ­
ju !"  — S te fan ji Podhorskiej-O kołów ; Biała, noc — 
J. B. R ychlińsklego; Ślepy zaułek  — M. P uccin i w 
tłom. M. G rąbczew skiej. — H um or i sa ty ra , k a ry k a ­
tu ry , zw ierciadło m ody. Ilu s trac je : S arah  — P aw ła  
M erw arta; W iosna 1813 r. — W ojciecha K ossaka; 
F rag m en t z w ojny  polsko-bolszew ickiej — L eona 
W róblew skiego; K ąpiel m ark izy  — T. Rożankow- 
skiego1; I k a r — T adeusza S tyk i; Główka. — F ran c iszk a  
Ż m u rk i. — Zeszyt w yko n an y  .starannie, w ydaw nic­
two znalczic n iew ątp liw ie  coraz liczniejszych zwo­
lenników , pokup w. k s ięg arn iach  zapew niony, na co 
zw raean ry u wagę.

j| Z ruchu towarzystw j
Polskie Tow . Graficzne, Poznań. W sobotę, dn ia  

21 k w ie tn ia  r. b. o godz. 7 wiecz. odbędzie się w lo ­
k a lu  p. F o rtu n iak a , św.. M arcin 30 Zebranie techn i- 
ncze z n astęp u jący m  porządkiem  obrad: 1. sp raw y
ad m in is tracy jn e  i zarządow e, 2. przyjęcie nowych 
członków , 3. w ykład  kol. L. Icizakowskiego: Zastoso­
w anie stylów  św iatow ych cło d ru k a rs tw a" , 4. dy sk u ­
sja, 5. P o g ad an k i fachow e, (i. w n iosk i i wolne głosy. 
O jak n ajliczn ie jszy  udział członków  oraz gości u p ra ­
sza Zarząd.

obecnie kierownikiem średniej drukarni, 

27 lat, obeznany z każdą pracą drukarską, 
kalkulacją i branżą papieru, poszukuje od 
zaraz odpowiedniej posady. Oferty uprasza 
się pod nr. 132 do Administracji „P rze­
glądu Graficznego i Papiern iczego1*. - - -

Otrzymaliśmy przesyłkę

bezdrzewnen papieru piśmiennego
p ierw szego  gatunku

w form. 42 X  68 cm, wagi 21 kilo za tysiąc arkuszy 
w balotach po 7000 i 7500 arkuszy, w formacie 
68 X 84 cm., wagi 42 kilo za tysiąc arkuszy, w ba­
lotach po 4000 i 4500 arkuszy. Cena niska.

Hurtownia Drukarska Tow. Akc.
Poznań, S tary  R ynek nr. 4.

T elefo n  2555. T elefo n  2555.

Fachowiec drukarski



P R Z E G L Ą D  Pf l PI E Rni CZ y
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

O fabrykacji papieru.
(Ciąg dalszy z n r. 14.)'

Gotow anie odbyw a się w ko tłach  żelaznych ro­
tacy jn y ch , pod ciśn ien iem  3—4 atm osfer, z odpow ie­
d n ią  ilością  ługów , jak : soda, potaż lub m leko w a­
pienne, zależnie od g a tu n k u  i czystości szm at. Przez 
gotow anie z ług iem  tłuszcze zosta ją  zam ienione na 
m ydła rozpuszczalne, k tó re łatw o n astęp n ie  u su n ąć  
przez wym ycie. Po skończonym  go tow aniu  zatem  
przyw róceniu  w kotle ciśn ien ia  atm osferycznego, do­
puszcza się do k o tła  wodę gorącą d la  w ym ycia 
szm at. P ran ie  to niekoniecznie w sam ym  ko tle  po­
winno się odbyć: s łu żą  do tego celu p rzy rządy  osobne, 
ta k  zw ane „ho lendram i", w k tó ry ch  p rzy tem  szm aty 
podlegają dalszej jeszcze przeróbce.

H olender półrniazgow y (półm iazgowiec) jest to 
podłużna kadź d rew n ian a  lub żelazna; w  pośrodku  
kadzi u s taw io n a  jest, ściana , rów noleg ła do drugiej 
ściany  kadzi i niedochodząca do śc ian  krótszych. 
Dno kadzi w  jednym  m iejscu  wznosi się i tw orzy 
garb  lub t. zw. „siodło"; przy w zn iesien iu  tom zn a j­
duje się walec, osadzony n a  osi i opatrzony  nożam i 
.stalow ym i lub bronzow ym i, k tóre b iegną rów nolegle 
do jego osi. Oprócz tego z n a jd u ją  się noże um ie- 
.szczone w niższej części siodła, zna jdu jącej się pod 
walcem . W alec z nożam i za pom ocą odpow iedniego 
m echanizm u, może. być o d su w an y  lub przybliżony 
do dolnej części siodła, zaopatrzonego podobnież w 
noże. W  dn ie  kadzi um ieszczony je s t jeszcze t. zw. 
„piasecznik"; je s t to w ydrążenie, pok ry te  b lachą 
dziu rkow aną, w k tó re zbiera się. p iasek, zanieczysz­
czający zw ykle szm aty  w w ielkiej ilości.

W  opisanych półm iazgow cach pierze się szm aty  
tak  długo, dopóki odp ływ ająca  przez ok n a  siatkow e 
woda nie jest zupełnie czystą; przechodząc podczas 
p ran ia  pom iędzy nożam i 'w alca i s io d ła  szm aty  są 
ro zd rab ian e  i tym  sposobem  tra c ą  one w półm iazgo­
wcach pozór tk an in y  i przechodzą w luźno pow ik ła­
ne za sobą odzielne w łókna czyli t. zw. „półm iazgę".

Po zm ieleniu  szm at n astęp u je  ich odbarw ian ie 
za pom ocą chloru. Czynność tę rozpoczyna się od 
osuszania półm iazgi bądź w tłoczniach  (prasach), 
bądź też . w w irów kach (cen try fugach). Osuszoną 
półm iazgę rozpościera, się następn ie  w izbach oce- 
m entow anych, szczelnie zam ykanych, połączonych 
ru ram i g lin ianym i lub ołow ianym i z re to rtam i, w  
k tó rych  w y tw arza się ch lor za pom ocą m anganezu  
i kw asu  solnego lub k w asu  siarczauego, soli k u ch en ­
nej i m agnezu. O dbarw ianie pó łm iazgi za pom ocą 
ch lo ru  w ym aga w ielkiej czujności; strzec należy, 
aby z jednej strony  w szelkie b arw n ik i zostały  u su ­
nięte, z d rugiej zaś strony, aby w łókna  nie były  'z:byt 
s ilne  i długo poddane dzia łan iu  ch lo ru  w holendrach . 
H olendry  te zbudow ane są w sposób podobny jak  
półm iazgow ce, z tą  ty lko  różnicą, że walec opatrzony  
je s t zam iast noży sk rzyd łam i, służącem i do rozstrze- 
pyw ania półm iazgi. Do ho lendra  napełnionego pół- 
m iazgą , w lew a się w odnego roztw oru chlorku, w apna 
i k w asu  solnego. Po dosta teczn ie  długim  dzia łan iu  
ch lo ru  następu je  w tych  sam ych ho lendrach  w ym y­
cie z ch loru  i kw asu , czynność bardzo m ozolna, w y­
m ag a jącą  wielkiej s ta ran n o śc i, gdyż naw et m ała  za­
w artość chloru  w półm iazdze w yw ołuje w później­

szych operacjach , jak  k lejen ie  i barw ienie, n a s tę p ­
stw a bardzo niepożądane. W ielu  też fabrykantów , 
dla osiągnięcia pew ności, iż chlor zobojętniony zo­
sta ł dałkowicie, używ a jeszcze t. zw. „an tych ló ru" 
(podsiąrkon  soda, am on jak , chlorek cyny, siarkon  
soda), poczem  jed n ak  półm iazga znow u m usi być s ta ­
ra n n ie  w ym yta.

Na. tem  kończy się przygotow yw anie półm iazgi 
szm acianej. W szystkie te operacje ze szm atam i po­
w odują s tra ty  n a  ich p ierw otnej wadze, k tó re s tan o ­
wią, zależnie od g a tu n k u , od 27 do 58%.

Do przygotow ania m iazgi ostatecznej służą ho ­
lendry, ra fin e ram i zw ane (miazgowce). Różnią się 
one tem  od pólm iazgowców, że noże osadzone w  w a l­
cu i siodle są ostrzejsze, jes t ich  w ięcej, obrót w alca 
odbyw a się szybciej, że istn ie je  tu  n ad to  m echanizm , 
pozw alający  na  znaczne zm niejszenie p rzestrzen i po­
m iędzy nożam i w alca i siodła. Półm iazgow ce m iały  
za cel oddzielenie szm at na  oddzielne w łókna, te już 
odbarw ione zosta ją  zm ielone t. j. rozszarpane i za­
m ienione na m iazgę, k ró ra , rozprow adzona dużą ilo­
ścią  wody, daje p łyn  m lecznej barw y, bez żadnych 
tw ardych  części, t. zw. g rudek  lub gruzełków .

(Ciąg dalszy nastąp}.)

| Z rynku papierniczego ij
F ran cja. Rząd fran cu sk i zm niejszył cło o 50 p ro ­

cent n a  p ap ier d ru k a rs k i poniżej 30 g. Dowóz, ce lu ­
lozy po cle m in im alnem . — W szystkie przesy łk i za­
w ierać m uszą św iadectw o pochodzenia, k tó re  w y s ta ­
w ia ją  fran cu sk ie  p laców ki dyplom atyczne i k o n ­
su larne .

P odług  czasopism a „M oniteur de la  P apeterie  
F ran ęa ise"  podniosła się z początkiem  k w ie tn ia  ce­
na ta k  za w łókno drzew ne jakoteż b łonn ik  roślinny . 
Tłumaczą- to jako  sk u tek  długotrw ałego s tra jk u  po 
fab rykach  celulozy 'w; Szwecji. S praw ozdaw ca w y­
żej wym ienionego czasopism a zaleca fabrykan tom  
p ap ie ru  w spólnem i śro d k am i zakupyw ać celulozę, 
gdyż cena. dalej podskoczy, jeżeli każdy  fab ry k an t 
z osobna drze się o zakup surow ca.

Jako  cenę za 1000 kg. cif R ouen podaw aj ą : włó­
kno drzew ne suche 210, b ielony  b łonnik  pierw szo­
rzędny  410, b ielony  błonnik ' p rzedn i 395 do 400, b łon­
n ik  ła tw y  do b ie len ia  280 do 290, n ieb ie lony  b łonnik  
o silnych  w łóknach  od 245 do 265 k o ron  szwedzkich.

Ceny za. norw eską m asę papiern iczą , przeliczone 
n a  ko rony  szw edzkie, n ie  ró żn ią  się w cale.

D anja. „De F o ren ed e  JPapirfabriker" podw yż­
szyło z dn iem  17 m arc a  ceny za p ap iery  o 3 do 10 p ro ­
cent w sk u tek  podw yższenia cen płaconych za m asę 
pap iern iczą i paliw o. Podwyżka, w ydaje się poszcze­
gólnym  fab ry k an to m  za nizką. O ile k o n k u ren c ja  
n iem iecka p rzestan ie  b y ć . 'dokuczliw ą, cena za p a ­
p iery  w  D anji ulegnie dalszej podw yżce.'

B u łgar ja . W  k ra ju  p an u je  b rak  papierów  i- a r ty ­
ku łów  biurow ych. „Societe B ulgare de la Croise 
Bouge" w Średcu  (Sofia) u p ra sza  o sk ład an ie  ofert 
n a  p ap ie r rolow y fo rm atu  03/95; p ap ie r Mnjowany, 
konceptow y i „Cyclostyle"; p ap iery  woskowe, chro­
mowe i indigo; lak  do p ieczętow ania i czerw oną fa r­
bę stem plow ą.



Szw ecja. S tra jk  we fab ry k ach  m asy  papierow ej 
zostanie n iebaw em  zakończony. D nia 29 m arca  o b ra ­
dow ali zastępcy  pracodaw ców  i pracobiorców  nad  
p ro jek tem  ugody, przedłożonym  przez rozjem cę 
rządow ego, w edług którego robotn ikom  przyzna­
no" na  godzinę p racy  89 oerów m yta. Z astępcy ro ­
botników  zażądali 91 oere. Do ugody n ie  doszło 
w tym  dniu . D nia 5 k w ie tn ia  zebrano się n a  pono­
wne obrady , k tó ry ch  w ynik  dotychczas n am  nie zna­
ny. P rzypuszczam y jednakże, że wobec m ałej sto ­
sunkow o różnicy  ofiarow anej a  żądanej w ysokości 
m yta, porozum ienie doszło do sk u tk u  i s tra jk  się za­
kończył podjęciem  pracy.

N ow a Fundland ja. P ro d u k c ja  p ap ieru  po u k o ń ­
czeniu budow y fab ry k i p ap ie ru  przez firm ę A rm ­
strong-'W hitw orth  Co. ocenia ją  n a  200 000 to n n  po 
1016 kg. rocznie.

S tan y Zjednoczone A m eryk i Północnej. Z n a ­
stan iem  w iosny położenie przem ysłu  polepszyło się 
znacjznie. N iem al w szystkie fab ryk i p ap ieru  m ają  
fabrykację  zam ów ioną na  3 m iesiące, a  zlecenia k on­
sum entów  m nożą się nadal. N ad er ożyw iony popyt 
is tn ie je  na p ó łfab rykaty  papiernicze. YV o sta tn im  
czasie w zrosła cena za tek tu rę . Ożywiony popyt is t­
n ieje rów nież n a  p ap ie ry  pakow e i bibułę. Cena za 
zag ran iczną m asę papierow ą, szm aty  i odpadki p a ­
pierow e u s ta la  się. F ab ry k i w yrab ia jące  p ap ie r g a ­
zetowy odetchnęły, gdyż zy sk u ją  obecnie w ystarcza­
jącą  ilość w agonów  n a  w ysyłkę nagrom adzonych  za­
pasów . Cena. za p ap ie r dziełowy podskoczyła, fab ry ­
kanci z zysku są  zadow oleni. Również w szystkie 
inne pap iery  byw ają  ro zkopyw ane w m nogiej ilości. 
Myta robotnicze w p ap ie rn iach  podwyższono, w sk u ­
tek  czego i ceny za pap iery  wzrosły. Jedynie w ko­
łach  p roducen tów  b ibu łk i słychać u ty sk iw an ia . — 
Cena za ryże najlepszej b ibu łk i b iałej kosztu je  obe­
cnie 85 centów , za b ibułkę pakow ą 80 centów , za ko­
lorow ą 1,10 dolarów  i więcej, za. b ibu łkę nie rdzew ie­
jącą  1,40 dolarów .

Za- im p o rto w an ą m asę sulfitoiw ą płacono za bie­
loną 4,00 do 5,10, za n ieb ieloną 2,85 do 3,25, za bieloną 
m asę su lfa tow ą 4 do 4,25 dolarów  za fu n t angielski, 
loco p o rt a tlan ty ck i. K rajow e rodzaje m asy  p ap ie r­
niczej są  nieco tańsze w cenie, ato li p ro d u k c ja  ich 
nie p o k ry w a bynajm niej zapotrzebow ania krajow ego.

Z przemysły papierniczego 
w Niemczech.

Chociaż ceny -za pap iery  w N iem czech d la  N ie­
m iec są  niższe od cen ża p ap iery  w Polsce, gazety 
polityozne i czasop ism a fachow e w sk azu ją  n a  dro­
żyznę n ies ły ch an ą , w sku tek  czego w ydaw nictw a 
w szelkie p rzestaw a ją  się opłacać, m łodzież szkolna 
nie jes t w stan ie  odpow iednio się kształc ić , gdyż 
książk i i p ap iery  zbyt drogie. Konsum pcja, pap ieru  
o bn iża  się w sku tek  drożyzny z m iesiąca na  m iesiąc. 
I tak  obliczają konsum pcję  p ap ie ru  gazetow ego na 
kw iecień br. w Niem czech n a  12 000 tonn , gdy w s ty ­
czniu tor. w ynosiła  13 000 to.nn, a  w ro k u "  1913 p rze­
ciętn ie co m iesiąc 28 000 tonn.

Rząd niem iecki naw ołu je w szelkich  p roducen ­
tów k ra jow ych  do obniżania cen. N iem ieckie m in i­
sterstw o gospodark i k ra jow ej dom aga się od przem y­
słu  papierniczego ta k  zniżki za  p ap ie r ja k  i za su ­
rowce. Ale jak  to  często bywa, podobno także u  nas 
w Polsce, rząd  od rządzonych dom aga się często te ­
go, czego sarn nie potrafi... Rządow i n iem ieck iem u

przyp ina ła tk ę  pod tym  względem  świeżo „N. Tage- 
b la tt" , czasopism o, w ychodzące w Sztutgarcie . W e­
dług tego czasopism a odbył się 23 m arca  w C rails- 
heirn w W yrtem berg ji p rzetarg  publiczny na. drzewo 
papierów kę, n a  k tó rym  zastępcy fab ryk  pap ieru  ofia­
row ali do 650 procent na tak sę  leśniczą, czyli 61000 
m k. niem . za m e tr  k u  bieżny. U rząd leśniczy nie 
zgodził się n a  tę  cenę i oświadczył, że poniżej 700 p ro ­
cent n a  taksę  leśniczą drzew a nie odda. Poniew aż 
licy tu jący  n a  to nie p rzysta li, p rzeto  p rzetarg  nie za­
kończył- się sprzedażą.

Gazety niem ieckie w sk azu ją  n a  to, że głów ną 
przyczyną drożyzny p ap ieru  jes t zbyt w ygórow ana 
cena za drzew o-papierów kę. Doszło w  Niem czech do 
tego, że w sku tek  zm niejszen ia się konsum pcji pap ie­
ru  pew na liczba fabryk  p ap ieru  stanęła , a inne ogra­
n iczyły  znacznie produkcję.

Gdyby nie było dowozu drzew a papierów ki 
z Czechosłowacji, a  następn ie  z Polsk i, po korzy­
stn iejszych  o wiele cenach, przem ysł papierniczy 
w Niem czech znalazłby się w jeszcze trudn iejszem  
położeniu.

Pom im o w szystko  cena za p ap ier gazetow y obn i­
ży się w Niem czech, d la  k ra jow ych  w ydaw nictw  
o 50 do 60 m k. na kg.

P a p ie r  niemieciki p rzestaje  być n a  ry n k u  św iato ­
wym k o n kurency jnym . P a p ie r  d rukow y kosztuje 
obecnie 1550 mk. za kg. W edług czasopism  n iem ie­
ckich cena. za celulozę w Niem czech jes t o 8 do 10, 
n a  poszczególne rodzaje gotow ych papierów  do 50 
procent w yższą od podaży zagranicznej.

Jedynie w  Polsce ceny  niem ieckie w y trzy m u ją  
k onkurencję . To też przem ysł pap iern iczy  żyvvo za­
in teresow ał się sp raw ą eksportu  pap ieru  do" Polski. 
Niemieejki u rząd  d la  h an d lu  zagranicznego, w ydział 
papiern iczy , rozp atry w ał był, jak  teraz  donoszą, 
w niosek p. P aw ła  V angerow a, dom agające  się um o­
żliw ienia w ywozu p ap ieru  do Polski. O brady to ­
czyły^ się 28 lutego. U rząd  niem iecki zgodził się na. 
wywóz do Polsk i, jednakże pod w arunk iem , że do­
staw cy niem ieccy  dom agać się będą od kon su m en ­
tów  polskich cen obow iązujących w Niem czech plus 
15 proc. S tow arzyszenia n iem ieckie na  podstaw ie 
piśm iennego odgłosow ania przeprow adziły  później, 
że sprzedaż papierów  do Polski odbyw ać się może po 
cenach obow iązujących w  Niem czech p lus 5 do 10 
procent.

Z organizacji izb przemysłowo- 
handlowych.

in strukcja w y b o rcza  Izby P r z e m y s ło w o -H a n d lo w e j  
w  P o zn a n iu .

(Dokończenie z nr. 15.)
Zarzuty przeciwko wpisom" (czy to z powodu n ie - 

um ieszczenia upraw nionego do głosowania, czy też z po­
wodu mylnego wpisu) należy wnieść do Komisji wyborczej 
w Poznaniu (w Izbie przemysłowo-handlowej, Aleje Mar-. 
cmkowskiego 3) w przeciągu tygodnia po' ukończonem 
wyłożeniu nie licząc ostatniego dnia wyłożenia. Przeciw­
ko podziałowi na  grupy (w okręgu wyborczym Poznań) 
zarzutów  wnosić nie wolno.

Komisja wyborcza rozstrzyga ostatecznie, o wniesio­
nych zarzutach (w term inie z góry nieoznaczonym), o- czem 
żalący się zostaną pisem nie powiadomieni.

Term in wyborów zostanie ogłoszony dla poszczegól­
nych okręgów osobnem obwieszczeniem.

Listy zostały sporządzone według stanu rejestru han­
dlowego z 15 m arca rl)., żeby jednakże dać możność gło­
sowania również tym  firnom, które z jakiegokolwiek po­
wodu nie mogły do tego term inu wpisu uskutecznić, bę­
dzie Komisja wyborcza w Poznaniu uwzględniać pisemne-



reklam acje firm  (z dołączeniem poświadczenia sądowego 
o wpisie do re jestru  handlowego i poświadczenia kasy 
skarbowej o zapłaceniu świadectwa przemysłowego) aż 
do upływ u term inu do wnoszenia reklam acji przeciw 
Jiście wyborczej, to znaczy jeszcze przez tydzień po ostat­
nim  dniu wyłożenia listy wyborczej.

Bierne prawo wyborcze. Na członków Izby w ybrani 
być mogą obywatele Państw a Polskiego bez różnicy płci 
z ukończonym 25 rokiem  życia uzdolnieni do oddania gło­
su w m yśl powyższych przepisów, jednakże z w yjątkiem  
szczególnie ustanow ionych pełnomocników, (którzy jak  
już wyżej powiedziano, głosować mogą tylko w tym  wy­
padku, o ile kierownictwo jakiego zakładu przemysłowego 
lub filji należącej do zakładu głównego położonego poza 
obwodem Izby, jest powierzone osobie nieupoważnionej do 
.głosowania w m yśl ogólnych przepisów).

Kilku zastępców tej samej spółki łub osoby praw nej 
nie może być równocześnie członkami Izby. P rokurentów  
nie może być w ybranych więcej jak  10-ciu.

Członkowie Izby w ybrani są na lat sześć, z w yjątkiem  
pierwszej kadencji, przy której połowa członków ustępuje 
już po trzech łatach, a to drogą losowania.

Po ostatecznem  ustaleniu  list wyborczych zostaną 
ogłoszone term iny wyborów dla poszczególnych okręgów 
oraz miejsce i czas głosowania.

Celem przeprow adzenia wyborów tworzy się dla każ­
dego okręgu, w Poznaniu zaś dla każdej grupy wyborczej, 
Komitet wyborczy, na czele którego stoi kierow nik wy­
borczy, który przewodniczy aktow i wyborczemu.

Podpisana Komisja Wyborcza zam ianow ała w myśl 
§ 25 rozporządzenia M inistra b. Dzielnicy Pruskiej oraz 
§ 17 regulam inu wyborczego dla okręgu wyborczego z
25 listopada 1919 r. kierow nikiem  wyborczym p..................
z .............................

W ymieniony kierow nik wyborczy tworzy Komitet wy­
borczy przez wyznaczenie z grona wyborców dwu osób, 
jednej celem zbierania głosów, drugiej celem prowadze­
nia  protokółu, oraz ewtl. według swego uznania zastępców.

Członków Izby w danym  okręgu wyborczym wzgl. w 
danej grupie wyborczej w ybiera się wspólnie w ten  spo­
sób, że głosujący oddaje jedną kartkę wyborczą obejm u­
jącą wszystkich kandydatów , a więc naprzyk ład  w okrę­
gu ostrowskim  2, w kościańskim  1, w grupie dla przem y­
słu i banków w Poznaniu 4 itd.

Kierownik wzgl. przeznaczony przezeń członek Komi­
tetu  wyborczego spraw dza na liście nazwisko zgłaszają­
cego się do głosowania czyniąc w niej odpowiednią adno­
tację np. podkreśla nazwisko oddającego glos, a gdyby 
oddającym  glos był szczególnie ustanow iony pełnomocnik 
(§ 2 p. 2 regulam inu wyborczego) wpisuje nazwisko tegoż 
pełnomocnika, pełnomocnictwo zaś zatrzym uje celem za­
łączenia do protokółu, który zostanie przesłany Komisji 
wyborczej w Poznaniu.

O ile zajdzie wątpliwość co do tożsamości osoby gło­
sującego, kierow nik wyborczy zażąda przedstaw ienia do­
kumentów, o których sile dowodowej decyduje Komitet 
wyborczy. Kartkę wyborczą złożoną we dwoje wręcza się 
członkowi Komitetu wyborczego, który ją  w obecności 
glosującego składa do u rny  łub innego zamkniętego 
schowka, o który kierow nik wyborczy zawczasu postarać 
się winien.

Po upływie czasu wyznaczonego na głosowanie zarzą­
dza przewodniczący po załatw ieniu wszystkich obecnych 
jeszcze w lokalu wyborców zamknięcie lokalu wyborcze­
go i wydalenie wszystkich osób poza Komitetem wybor­
czym, który przystępuje do ustalenia rezultatu  wybor­
czego.

Po wyjęciu kartek  wyborczych z urny należy je zli­
czyć nie o tw ierając oraz zestawić ich ilość z ilością n a ­
zwisk opatrzonych adnotacją na liście wyborczej. N a­
stępnie otwiera się k artk i i oblicza głosy otrzymane przez 
poszczególnych kandydatów  i układa się listę stw ierdza­
jącą rezultat obliczenia.

Jako liczbę oddanych głosów uważać należy liczbę 
-całkowicie lub częściowo ważnych kartek  wyborczych, 
chociażby zaw ierających m niej nazwisk, jak ilość wybrać 
się m ających członków.

Za nieważną należy uznać kartkę wyborczą:
1. zaw ierającą więcej nazwisk, aniżeli wybrać się m a­

jących członków,

2. nie zaw ierającą żadnych albo nieczytelne nazwiska,
3. zaw ierającą zastrzeżenia lub protest,
4. złożoną razem  z drugą k a rtk ą  wyborczą.
Częściowo niew ażną jest kartka  wyborcza, k tóra  nie

wykazuje uchybień wymienionych pod 1-4 zaw iera wśród 
wymienionych w niej kandydatów :

1. nazwisko, nie dające możności zupełnie pewnego 
stw ierdzenia osoby kandydata,

2. nazwisko osoby niewybieralnej.
O ważności lub częściowej ważności k a rtk i wyborczej 

rozstrzyga Komitet wyborczy.
Po dokonanem obliczeniu głosów Komitet wyborczy 

sporządza załączony protokół.
Protokół ten należy wygotować w dwóch egzempla­

rzach, 'z  których jeden wraz z załącznikam i (pełno­
m ocnictwa i nieważne w całości lub częściowo k a rtk i wy­
borcze) należy przesłać listem  poleconym do Komisji w y­
borczej w Izbie przemysłowo-handlowej w Poznaniu, d ru ­
gi zaś egzemplarz pozostaje w rękach kierow nika wybor­
czego, który w inien go przez trzy  m iesiące przechowywać.

O ileby wybór członka został później np. na skutek 
zażalenia unieważniony, wstępuje na jego miejsce n a ­
stępny, który najw iększą ilość głosów otrzymał, n a tu ra l­
nie pod w arunkiem , że • otrzym a! absolutną większość.

Kezul-tat wyborów ostatecznie u sta la  Komisja wybor­
cza w Poznaniu. W ybrani są ci, którzy otrzym ali w da­
nym okręgu lub grupie wyborczej absolutną większość, 
to zn. więcej aniżeli połowę w szystkich upraw nionych do 
głosowania. W razie równości głosów rozstrzyga los, któ­
ry wyciągnie przewodniczący Komisji wyborczej w Po­
znaniu.

Jeżeli przy pierw szym  wyborze ilość w ybranych k an ­
dydatów nie wyczerpuje ilości m andatów, następuje co 
do reszty w ybrać się m ających członków ściślejszy wybór 
pomiędzy kandydatam i, których ilość m a być dwa razy 
większa, aniżeli ilość w ybrać się m ających członków. W 
razie wątpliw ości z powodu równości głosów co do tego, 
kto przychodzi do ściślejszych wyborów, rozstrzyga los, 
który wyciągnie przewodniczący Komisji wyborczej w Po­
znaniu.

Po ściślejszych wyborach rozstrzyga względna w ięk­
szość głosów a w razie potrzeby los. Pozatem  przepisy o 
głównych wyborach m ają  odpowiednie zastosowanie do 
wyborów ściślejszych. Czynne praw o wyborcze m ają  przy 
wyborach ściślejszych wszystkie osoby w liście wyborczej 
wymienione, chociażby się naw et staw iły do pierwszego 
głosowania.

Wybory ściślejsze w inny się odbyć w przeciągu trzeci) . 
tygodni od dnia pierwszych wyborów.

R ezultat wyborów Komisja wyborcza w Poznaniu 
ogłosi publicznie. W ażność ich może zaczepić każdy 
upraw niony do głosowania w ciągu dni 14-tu od dnia 
ogłoszenia w yniku wyborów. Sprzeciwy nie m ające mocy 
w strzym ującej należy wnosić do Komisji wyborczej w 
Poznaniu, przeciwko . decyzji której przysługuje stronie 
praw o w niesienia zażalenia (również bez mocy w strzym u­
jącej) przez Komisję wyborczą do M inistra Przem ysłu i 
H andlu w ciągu dni 14-tu po doręczeniu uchwały.

W ybory zaczepić można jedynie z powodu uchybień 
przeciwko regulam inowi, które wpłynęły na w ynik wy­
borów.

K o m i s  j a w y b o r  c z a :
( —) Dr. Stanisław Peniaczyński. (—)  Stanisław Robiński.

(— ) Kazim ierz OtmianowsM. (—)  Walenty Danielemicz.
(—)  Kajetan lynatowicz.

(—) Jan Bolt. ( —)  Kazim ierz Grcger. (—)  Maks. Stiirmer.
( — )  Dr. Michał Lisoeki.

Syndyk Izby przemysłowo-handlowej w Poznaniu.
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|____________ Notatki_____________|

M irkow ska F ab ryk a  Papieru, Tow . Akc. Z arząd  
zw o łu je  nadzwyCjZajne w a ln e  zg ro m ad zen ie  akcjo - 
n a r ju s z ó w  n a  11 m a ja  o g-odz. 2 p-o-poł., k tó re  się o d ­
będzie w  b iu rze  za rz ą d u , W a rsz a w a , T ra u g u tta  5,



Na porządku  dziennym  w niosk i za rządu  o udziele­
nie u pow ażn ien ia  do w y jed n an ia : 1) zezw olenia
w ładz na  dalsze jedno lub  k ilk ak ro tn e  pow iększenie 
w artości m a ją tk u  n ieruchom ego T ow arzystw a do 
sum y w edług u zn a n ia  za rządu  drogą przew alu tow a- 
n ia  jego w artości b ilan so w ej; 2) zezw olenia na  wy­
puszczenie nowej p ła tnej em isji akcyj, oznaczenia 
k u rs u  em isyjnego i um ieszczenie tej em isji podług 
u zn an ia  zarządu .

„Ż elatyn a", F a b ryk i Żelatyn y i  K leju, Sp. Akc., 
W arszaw a. Z arząd  zw ołuje w alne zgrom adzenie 
akcjonarjuszów  na 25 hm. o godz. 5 popoł. w lokalu  
T ow arzystw a Z akładów  Chem icznych „Strem ", W a r­
szaw a, M azow iecka 7. N a po rządku  dziennym  za­
tw ierdzenie b ilan su  za ro k  zeszły, budżet na ro k  bie­
żący, pow iększenie k a p ita łu  zakładow ego oraz po­
m niejsze sp raw y.

Zagran iczny biuletyn III. T argu  Poznańskiego. 
D nia 10 k w ie tn ia  u k aza ł się „Z agraniczny  B iu­
letyn III  T arg u  Poznańskiego", — redagow any  w 
językach  fran cu sk im , ang ielsk im  i n iem ieck im  — 
zaw iera n a  58 s tro n ach  te k s tu  ca. 20 artyku łów , o- 
m aw iających  dotychczasow y rozw ój, obecny s tan  i 
w idoki na  przyszłość poszczególnych dziedzin  życia 
ekonom icznego Polski. B iu le tyn  zagran iczny  w yda­
ny został przez U rząd T argu  Poznańskiego , przyczęm  
poszczególne a rty k u ły  pochodzą od fachow ców  wzgl. 
znaw ców naszego życia ekonom icznego tej m ia ry  jak  
Dr. Glos, konsu l czeski w P oznan iu , — Dyr. A dam ­
czewski, członek głów nego Z arządu  B an k u  Z w iązku 
Spółek Zarobkow ych w P oznan iu , — P rus-W iśn iew - 
ski z Naczelnego W ydzia łu  O rganizacyj R olniczych 
w  W arszaw ie, Dr. Jan  P odkom orsk i, D yrektor Za- 
chodnio-Polskiego Z jednoczenia Spirytusow ego i 
Z akładów  Przem ysłow ych W inkelhausen , Dr. Roz- 
m iarek , Dyr. G eneralny F irm y  „Dr. R om an May", — 
IT. Żak, w łaściciel znanej swego n azw isk a  firm y  ko­
sm etycznej w P oznan iu , — Dr. F. Seifter z B ielska, 
— A. G rudzińska, p io n ie rk a  p rzem ysłu  kilim ow ego 
w Polsce Zachodniej, prof. Jagm in , k ie ro w n ik  działu  
ceram icznego w P aństw ow ej Szkole Zdobniczej w 

. Poznan iu  i Dr. L isocki, syndyk  Izby H andlow o-Prze- 
m ysłowej w P oznan iu . P ozatem  a rty k u ły  są n ad e ­
słane ' przez pow ażne in sty tu c je  ekonom iczne, jak  
np. przez N aczelną R adę C ukrow nictw a.

B iu le tyn  zagran iczny  zaw iera następ u jące  a r ty ­
ku ły : III T arg  P o zn ań sk i (M. U. T. P.), III T arg  P o­
znańsk i i Z ag ran ica  (Dr. Glos), B ank i Po lsk ie  (Dyr. 
A dam czew ski), S tan  R oln ic tw a w ro k u  1922/23, S tan  
G ospodarki Leśnej, P rzem ysł D rzew ny (Prus-W iś- 
nięw ski), P rzem ysł C ukrow niczy (N aczelna R ada Cu­
krow nictw a), T abela S ta ty sty czn a  tycząca C ukrow ­
nictw a, P rzem ysł Spiry tusow y w Polsce (Dr. P o d ­
kom orski), P o lsk i P rzem ysł Sztucznych Nawozów 
(Dr. R ozm iarek), P rzem yśl K osm etyczny i P erfu m e­
ry jny . (H. Żak), P rzem ysł M etalowy, E lek tro tech ­
niczny, T eksty lny  (Dr. Seifter), P rzem ysł K ilim iar- 
sk i (A. G rudzińska), P o lsk a  C eram ika (prof. Jagm in), 
P o lsk i P rzem ysł Szk larsk i, P ro d u k c ja  pap ieru , p ro ­
d ukcja  Celulozy, W ęgiel Polsk i, oraz K rótki P rze ­
gląd  N ajw ażniejszych  Gałęzi P rzem ysłu  P o lsk i Za­
chodniej (Dr. Lisocki).

B iu le tyn  przeznaczony jes t zasadniczo dla in te ­
resen tów  obcokrajow ych, i rozesłany  został wobec 
tego zagranicę. P ozatem  nabyw ać go m ożna w U- 
rzędzie T argu  P oznańskiego, Poznań, P lac  Sapie- 
żyński 10.

F ab ryk a P ap y Dachowej „Im pregn acja", Tow. z 
ogr. por., Fordon— Nakło. F irm ę zapisano  w re je ­
strze hand low ym  sąd u  pow iatow ego w Bydgoszczy. 
Czas trw a n ia  tow arzystw a w ynosi 5 la t, t. j. do 1 li­
stopada 1927 r.

Zarząd „O lkienickich Tekturow ni i T artak u ", Sp. 
Akc., zw ołuje w alne zgrom adzenie ak c jo n a rju szc  na  
29 k w ie tn ia  o godz. 12 w W ilnie, ul. P ohu lanka  3, 
m. 4. Na porządku  dziennym  sp raw y  b ilan su  za rok 
zeszły i budżetu  na  ro k  bieżący oraz pom niejsze 
spraw y.

W y sta w a  obrazów m alarzy pom orskich odbędzie 
się w T orun iu , w m a ju  br., z in ic ja ty w y  tam tejszego 
Tow. P rzy jac ió ł S tuk  P ięknych. — Na w ystaw ę zw ra­
cam y uw agę za in teresow anym  w ydaw com  k a r t i lu ­
s trow anych  artystycznych .

Nowe znaczki pocztowe w  Polsce. M inisterstw o 
po>qzt i telegrafów  puści n iebaw em  w obieg nowe zna­
czki pocztowe po 1000 i 2000 m k., opłatne i dopłatne.

Towary poszukiwane

Zapytania.
(Bezpłatne d la  abonentów .)

1. Kto dostarcza złoto w lis tk ach  do złocenia k s ią ­
żek ?'

2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?
4. Które fab ry k i w y rab ia ją  branżow ą i b ia łą  bibułę- 

do p ak o w an ia  w ark u szach  i bobinach?
5. K tóre fab ry k i w y rab ia ją  pap ier d rukow y 50 g ra ­

m ow y oraz m aszyną gładzone k a rto n y  200 g ra ­
mowe?

10. Kto dostarczy  wzór k a len d a rza  na ro k  1924, za­
w iera jący  dok ładn ie św ię ta  rzym sko-kato lick ie , 
g recko-kato lick ie  i żydow skie?

Odpowiedzi.
5. P ap ie r  d rukow y 50 gram ow y dostarcza „Postęp", 

k ra jo w a fab ry k a  w yrobów  papierow ych w W ie­
liczce, b iuro  w K rakow ie, S trądom  13.

€ !  J S  T |  7 1 T  angielskie
p ro d u k u ją

ZAKŁADY CHEMICZNE „FALENICA“
S p . z  o .  o d p . 116

w  F a l e n i c y ,  (Województwo Warszawskie)
w  W a r sz a w ie  u d z ie la  in fo r m a c j i:

C z ło n e k  Z a rz ą d u  H. R o g o z iń s k i,  S ie n k ie w ic z a  12. m  30.

O g ło s z e n ia :  %  s t ro n a  160 000, mk;, %  s trony  
80000, mk., 1;4 s t rony  40 000, mk., %  s trony  
20 000, mk.; .4/j-g s t ro n y  10 000; m k . N a . s t r ó n i e  I 
okładki 100%, na s t ro n ie  II, III i IV okładki 
50%więcej .  D la  poszukujących  posad50%  opustu .  

Numery  okazow e i dowodowe o p ła c a  się .  Ogło­
szen ia  przyjm uje  s ię  do środy  r a n a  godziny 9-tej.

P r z ę d p ł .  m i e s i ę c z n .  z  p r z e ­
s y łk ą  p o d  o p a s k ą  500 0  m k . 
N u m e r  p o j e d y n c z y  800 m k .

Konto  czekowe P.  K. O. Nr. 202 868. T e le fo n  2555. 
N akładem  Zw iązku  Z ak ładów  G ra f icznych  i W y ­
daw niczych  na -Po lskę  Z a c h o d n ią  z s iedz ibą  

w P oz nan iu ,  S t a r y  Rynek nr. 4. 
R ed a k to r  „P rzeg lądu  Graficznego"  T e odor  Kryg 
R ed a k to r  „ P rzeg l .  P a p ie rń ."  Fr .  W ojc iechow ski  
- ................................ w P o z n a n i u . ....................................


